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ROZDZIAŁ VI.

Przybycie do Szpitzberga. Przygotowania 
na zimę. Mieszkanie podziemne.

Przybyliśmy do Szpitzberga 20  lipca i sta­
nęliśmy w porcie Sm earingburg ti , odkrytym  
przez H ollendrów , którzy wznieśli tu szopy 
i inne budow le , przy wytapianiu wielorybie­
go  tranu  po trzebne ;  zbudowali nawet wieś 
i chcieli w niej założyć osadę ,  lecz wszyscy 
j e j  mieszkańcy pierwszej zimy nieprzetrwali. 
Dziś naw et można jeszcze widzieć szczątki 
te j  siedziby; na skrzepłych lodach postrze­

gać się dają tu i owdzie ślady ich ognisk , 
suszarni, p ieców , kotłów i innych narzędzi, 
lubo czas, wszystkie te przyrządzenia, ca łk o ­
wicie juz zniszczył.

Rossyanie, właściciele lej wyspy, kilkakro­
tnie próbowali założyć tu stałe o sa d y ,  lecz 
gdyśmy wylądowali, okolica by ła  zupe łn ie  
opuszczona; nawet hollendrzy, mający zwy­
czaj zostawać dłużej dni kilka w tych s tre­
fach od naszych ziomków, już  z tąd o d p ły ­
nęli. Bardzośmysię zastanawiali rozważając, 
l e  ci ludz ie ,  oswojeni z z im nem , przyzwy­
czajeni do niebezpieczeństw tego k l im a tu ,  
powracali już  w e p o ce ,  kiedy ciepło zdawa­
ło  się powiększać, te rm om etr  a lbow iem , 
wzniósł się do 45 stopni.

P o r t  Sm earingburgh wydawał się nam b a r ­
dzo wystawiony na wiatry pó łnocno-zacho­
dnie, najzimniejsze w tej szerokości; posta­
nowiliśmy więc dopóki morze by ło  jeszcze 
żeg low ne , posuwać się brzegiem  w yspy ,  ku
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p ó ł n o c o - w s c h o d o w i ,  s z u k a j ą c  s c h r o n i e n i a  
b a rd z i e j  o s ł o n i o n e g o .  S zc zę śc i em  zn a l e ź l i ś ­
m y  to c z e g o ś m y  ż ą d a l i ,  o dw ie  t y lk o  mi le  
o d  p i e r w s z e g o  mie j s c a .  R o z p o z n a w s z y  p o ­
ło żen i e ,  z a r zu c i l i śm y  k o tw ic ę  o 50  sążni na d n o  
k a m i e n i s t e ;  późn i e j  w y s i a d ł e m  na l ąd  z k a ­
p i t a n e m  S l a p p e r w a c k ,  D a w i d e m  S a u n d e r -  
s e m  i s ze sc i ą  l udź mi .  G r u n t  b y ł  ka m i en i s t y  
i p r z e d s t a w i a ł  t en  p r z e r a ż a j ą c y  w i d o k ,  j ak i  
w  o g ó ln o ś c i  t y m  n i e z a m i e s z k a n y m  s t r e f o m  
j e s t  w ła śc iw y .  N i e p r z e r w a n e  p a s m o  g ó r ,  
p r z e p a ś c i  i s k a ł ,  z a l e g ł o  tę k r a i n ę ,  z d a j ą cą  
się o d m a w i a ć  w s z e l k i e g o  p r z y t u ł k u .  P o ­
m i ę d z y  g ó r a m i ,  w z n o sz ą  się gdz i e  n i egdz i e  
o g r o m n e  s t o sy  l o d u  , n a n i e s i o n e  p r ze z  p o t o ­
ki z t o p n i e j ą c y c h  ś n i e g ó w  p o c h o d z ą c e ,  k t ó ­
r y c h  g r u b o ś ć  c o r o c z n i e  się z w ię k s z a ,  a do  
cz ego  p r z y k ł a d a j ą  się n i e m a ł o  w o d y  d e s z c z o ­
w e ,  j a k i e  b a r d z o  czę s to  s p a d a j ą c ,  w p o w i e ­
t r zu  j u ż  k r z e p n ą .  T e  k u p y  l o d ó w ,  p r z e d ­
s t awi a j ą  się o ku  w ty s i ącu  n a j r o z m a i t s z y c h  i 
n a jd z i w n i e j s z y c h  k sz t a ł t ó w .  P o d c z a s  j a s n e j  
p o g o d y , p r z y  ż y w yc h  p r o m i e n i a c h  s ł oń ca , s t o sy  
t e  r a ż ą c y m  j a ś n i e j ą  b l a s k i e m .  Raz się w y d a ­
j ą  n ak sz t a ł t  z w i e r c i a d e ł ,  o d b i j a j ą c y c h  p u r ­
p u r o w e  p r o m i e n i e  z a c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a ,  to 
zn ó w  p o w l e k a j ą  się b a r w ą  n i e b i e s k ą ,  t ak  
św ie t ną  j a k  s z a f i r y ; a n i e k i e d y  z d o b i ą c  się 
w r ó ż n e  k o l o r y  t ę c z y ,  p r z e c h o d z ą  b l a s k i e m  
n a jk o s z to w n ie j s z e  k a m i e n i e ;  i n ną  zaś  r a z ą ,  
r oz l e w a j ą  na  a t m o s f e r ę  św ia t ł o  p r z e w y ż s z a ­
j ą c e  o g n i e  d y a m e n l o w y c h  d o l i n ,  co  w a -  
r a b s k i c h  n o c a c h  p ło n ą .

U w aż a l i ś m y  że po z i o m  l ądu  s t o p n i o w o  się 
w z n o s i ł  aż  d o  p o d n ó ż a  g ó r y  ; g dz i e  s p o t k a ­
l i śm y  ki lka m a ł y c h  s t r u m i e n i  s c h o d z ą c y c h  »a 
do l i ny .

Z  t r z e c h  s t r o n  o d n o g ę  za s ł a n i a ł y  w y n i o ­
s ł e  b r z e g i ,  j e d n o m y ś l n i e  w ię c  z g od z i l i ś m y  
się p oz o s t a ć  w n i e j  na z i m ę ,  p o d  78 ° ‘ s z e r o ­
kośc i  p ó ł n o c n e j .  M i e j s ce  k t ó r e ś m y  w y b r a ­
li , n a j e ż o n e  b y ł o  o g r o m n e m i  s k a ł a m i  t ak  
g r o m a d n i e  r o z r z u c o n e m i , iż się w y d a w a ł y  
b y d ź  od g ó r  o d e r w a n e  , g w a ł t o w n e m  j a -  
k i e m ś  z i emi  w z r u s z e n i e m .  P o ś r o d k u  t y c h  
z ł o m ó w  , z n a j d o w a ł a  się p ł a s zc z yz n a ,  m a j ą ­
ca o k o ł o  4 0  p r ę t ó w  k w a d r a t o w y c h ,  i le m o ­
g l i ś m y  w n o s i ć ,  z a b e z p i e c z o n a  o d  p o t o k o w ,  
a l b o w i e m  w o d y  z g ó r  w y c h o d z ą c e ,  p ł y n ą  
k u  s t r o n i e  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j .  R o z b i ­
l i śm y  nasze  n a m i o t y ,  w j e d n y m  r o g u  o b r a ­
n e g o  s c h r o n i e n i a ;  n a s t ę p n i e  z a j ę l i śmy  się w y ­
ł a d o w a n i e m  p r z e d m i o t ó w ,  n ie  l ę k a j ą c y c h  
się z i m n a ,  j a k o l e ż  ż y w n o ś c i ;  l e c z  m o c n e  n a ­
sze n a p o j e  zo s t aw i l i ś my  na o k r ę c i e ,  d o p ó -  
k i ś iny  p r z y z w o i t e g o  d l a  n i ch  m ie j s ca  n i e u -  
p a t r z y l i .  P o m o c n i k  k a p i t a n a  m i a ł  c i ąg l e

m i e sz k a ć  n a  s t a t k u  z do s t a t e c z n ą  l i ezbą  l u ­
d z i ,  p o t r z e b n y c h  do  p r a c y ,  p o d c z a s  b u r z y j  
b y ł a  t o  o s t r o ż n o ś ć  n i e o d b i c i e  p o t r z e b n a ,  p o ­
m i m o  to,  ż e śm y  za rzuc i l i  t r zy  k o tw ic e  na g ł ę ­
b o k o ś c i  l e d w ie  12 sążni  w y n o s z ą c e j  i w m i e j ­
s c u  o d d a l o n e m  o d  b r z e g u  , t y lko  na  o d l e ­
g ł o ś ć  d w ó c h  p o c i s k ó w  ka m i e n i a .

G ł o w n e m  n as ze m  z a t r u d n i e n i e m  b v ł o  p r z y ­
g o t o w a n i e  n a  z imę  s c h r o n i e n i a ;  a l b o w i e m  
zkąd inąd  j u ż  w ie d z i a ł e m  , że n a m i o t y  i w sz y s ­
tk i e  i n n e  b u d o w l e  d r e w n i a n e  na p o w i e r z ­
ch n i  z i emi  w z n i e s i o n e  , n i e m o g ł y b y  n a m  
p rz y z w o i t e g o  z a p e w n i ć  p r z y t u ł k u ,  W  t e m ,  
b a r d z o  w p o r ę  p r zy s z ł o  mi  na m y ś l ,  że  m i e ­
s z k a ń c y  G r e n l a n d y i ,  S y b e r y i  i K a m c z a t k i ,  
k r y j ą  się na  z imę do  c h a t  p o d z i e m n y c h ;  n a ­
s t ę pn i e  w ięc  w n i o s ł e m ,  iż i d la  na s  n ie  p o ­
zo s t aw a ł o  i n n e g o  w tym  r az i e  ś r o d k a ,  j a k  
t y l k o  n a ś l a d o w a n i e  z w y c z a j u , t ak  p o m y ś l ­
n y m  u s p r a w i e d l i w i o n e g o  sku t k i e m .

P rz y s t ą p i l i ś m y  w ięc  d o  k o p a n i a  d o ł u  naj 
6 0  s t ó p  d ł u g i e g o ,  2 0  s ze ro k i eg o ,  p r z y  g ł ę ­
b o k o ś c i  50  s t ó p  d o c h o d z ą c e j .  Choc i aż  nie 
zbywra ło  n a m  na  k r ąż ka ch  , ko sza ch  i i n n y c h  
n a r z ę d z i a c h  , j e d n a k ż e  d o ś w ia d c z y l i ś m y  w t e j  
p r a c y  d a l e k o  w ię ce j  t r u d n o ś c i , an i że l i ś my  
p r z e w i d y w a l i ,  a l b o w i e m  p o m i m o  t o ,  iż z a -  
l e d w i e ś m y  się j e s z cz e  ku k oń co w i  l ipca  zb l i ­
ża l i ,  z i emia  j e d n a k  na sześć  cali  b y ł a  u m a r -  
z ł a , i  m o ż e  o d  k i l ku  w i e k ó w  w  s t an ie  sk r z e ­
p ł y m  zo s t aw a ł a .

P r z e n i k a j ą c  w  g ł ą b  z i e m i ,  n a p o t y k a l i ś m y  
ro z m a i t e  p o k ł a d y  do  o s a d ó w  w ó d  s t o j ą c y c h  
n a d e r  z b l i ż o n e .  Z i em ia  roś l i nna ,  czyl i  p o ­
w i e r z c h o w n a  w a r s t a  g r u n t u ,  z n a jd u j ą c a  się 
t u  w b a r d z o  m a ł e j  mas s i e  , s k ł ad a  się ze s z c z u ­
p ł e j  i l ośc i  s zczą tk ów  r o ś l i n n y c h  i p o m i o t ó w  
p t as i ch .  D r u g i  p o k ł a d  k sz t a łc i ł y  żw iry  i k a ­
my  ki r u c h e m  w ó d  za o k rą g l o n e  , te s p o c z y ­
w a ł y  na  w a r ś c i e  g l i n y ,  k t ó r a  n ie  j e s t  c z e m  
i n n e m ,  j e d n o  o s a d e m  w  w o d a c h  u t w o r z o ­
n y m .  Da l e j  z n a j d o w a ł  się ł u p e k  g l i n i any , ,  
l e żący  n a  k a m i e n i u  w a p i e n n y m ,  na k t ó r y m  
r o b o t ę  n a sz ą  w s t r z y m a l i ś m y .  P e w n i  j e d n a k  
j e s t e ś m y ,  iż k op i ą c  da l e j  j e s z c z e ,  z a p e w n e 1 
b y ś m y  o d k r y l i  w  z w y c z a j n y m  p o r z ą d k u i  i n n e  
sk a ł  p o k ł a d y ,  a w k o ń c u ,  t r a f i ć b y ś m y  m u ­
sieli  n a  g r a n i t ,  k t ó r y  n a j g ł ę b i e j  w z iemi  p o ­
ł o ż o n y ,  sk i e l e t  p l a n e t y  n a s z e g o  s t a no w i .

Z  w y k o p a n e j  z i emi  u s y p a l i ś m y  f o r e m n y  i 
p r a w i e  o k r ą g ł y  p a g ó r e k  d l a  o s ł o n y  od  w i a ­
t r u  i d e s z cz ó w .  Z a  na j wy ższ ą  zaś śc i aną  n a ­
s z e g o  m i e s z k a n i a ,  to j e s t  od  m o r z a ,  k i l ka -  
ś m y  w y k o p a l i  r o w ó w ,  s ze ro k i c h  o k o ł o  j e ­
d n e g o  p r ę t a ,  p r zy  t ak i e j że  g ł ę b o k o ś c i ;  u c z y ­
n i l i ś m y  to  z o b a w y  z a l e w ó w ,  a l b o w i e m  n a j -  

] m n i e j s z a  z m i a n a  p o w i e t r z a ,  m o g ł a  s t op ić
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■wszystkie te w ie lki e  m a s s y  ś n i e g ó w ,  k tó r e  
n a d  nam i  l eża ły .  P o d z i e m ie  n a s ze  ro z d z i e ­
l i l i śmy  na  t rzy ro z l e g ł e  i z b y ,  s t a w ią c  s l up y  
p r o s t e j  lecz n a d e r  m o c n e j  r o b o t y .  P r z e r w y  
p o m i ę d z y  n imi  z a pe łn i l i śm y  ża g l a mi  i s m o -  
J o n e m  p ł ó t n e m ,  z o s t a w u j ą c  t y lk o  p o ś r o d k u  
n a  p rze j śc i e  o t w o r y .  S l u p y  t e ,  s ł u ­
ż y ł y  za p o d p o r y  b e l k o m ,  k t ó r y c h  dw a  k o ń ­
c e  o p a r l i ś m y  na z ie rui ;  c o  się t y c z y  s a m y c h  
b e l e k ,  to p r zy wie ź l i ś my  j e  z s o b ą  c a łk o w ic i e  
j u ż  o b r o b i o n e ,  i t y l k o  m u s i e l i ś m y  j e  u ł o ­
żyć .

C a ł e  w iązan i e  p o d o b n e  b y ł o  d o  t e g o  , j a ­
k i e  s ię z w yk le  w  b u d o w i e  d a c h ó w  u ż y w a ,  
z  tą  t y lk o  r ó ż n i c ą ,  iż n i e  na m u r z e  l e cz  na 
z i emi  się op i e r a ł o .  P o  j e d n e j  s t r o n i e  n a s z e ­
g o  d a c h u ,  z r o b i o n o  o t w ó r  na  z e w n ą t r z  p r o ­
w a d z ą c y ,  p r zez  k t ó r y ś m y  w y c ho dz i l i  za p o ­
m o c ą  d r a b i n y .  O p r ó c z  t e g o  b y ł y  dw a  i n ­
n e  m a l e  o t w o r y ,  dla u j ś c i a  d v m u  p r z e z n a ­
c z o n e .  N ie m i e i i śm y  o k i e n  , a l b o w i e m  m i e ­
s z k a n i e  nasze  o św iec a l i śm y  l a m p a m i ,  k t ó r e  
z a r a z e m  c i e p ł o  i św ia t ł o  n a m  d a w a ł y .  G d y ­
b y  n a w e t  z n a j d o w a ł y  s ię o k n a ,  n i e b y ł y b y  
n a m  w ca l e  po ży t ec zne ,  a l b o w i e m  p r z e z  sześć  
m i e s i ę c y ,  w i d n o k r ą g  o ś w i e c o n y  j e s t  t v lko  
k s i ę ż y c e m  , zor zą  p ó ł n o c n ą  i ś w ia t ł e m  od  l o ­
d ó w  o d b i t e m .  B u d o w ę  na szą  p o k r y l i ś m y  
p ł ó t n e m  z n a m i o t ó w  i ż a g l a m i ,  k t ó r e ś m y  j e ­
d n e  na  d r u g i c h  r o z p o s t a r l i ;  na  n i ch  zaś  r o ­
ze s ł a l i śm y  d os yć  g r u b ą  m c h u  w a r s t ę .  P o ­
wyżs zy  o t w ó r  czyl i  d r z w i ,  o b i l i ś m y  skó r ą  
n i e dźw iedz i a  b i a ł e g o ,  k tó r a  w ięc e j  s t o p y  za­
c h o d z ą c  na b r z e g i ,  n i e p o z w a l a ł a  p o w ie t r z u  
w c i sk a ć  się do  wnę t r za .  I z b a  ś r o d k o w a  n a j ­
w i ęks za  ze w s z y s t k i c h ,  s ł u ż y ł a  za k u c h n i ę  i 
.na leża ła  do  c a ł e g o  e k w i p a ź u .  L e ż ą c a  zaś na 
p r a w o  b y ł a  m i e j s c e m  n a r a d y ,  w n i e j  s p a ­
ł e m  ze s t a r s zyzną .  N a d t o  b y ł a  o n a  s k ł a ­
d e m  na jk o s z t o w n ie j s z y c h  n a s z y c h  z a p a s ó w ,  
j a k o  to : p r o c h u ,  k o r z e n i ,  m o c n y c h  n a p o ­
j ó w ,  k s i ąż e k ,  na r zędz i  i t .  p.  r z e c z y .  P r z e d ­
m i o t y  w iększe j  o b j ę t o ś c i , z ł o ż o n o  w t r z ec i e j ,  
i tę w ła śc iw ie  m o g l i ś m y  s k ł a d e m  n a z y w a ć .  
D la  w iększe j  w y g o d y ,  z ro b i l i ś m y  w ś c i a n a e h  
ki l ka  f r a m u g .  G ł ó w n y  nasz  p o k ó j  o g r z e w a ł  
p i e c  ro s sy j s k i  i l a m p y .  N a  s p o s ó b  g r e n ­
l a n d z k i ,  w zn i e ś l i ś m y  w o k o ł o  m i e s z k a n i a ,  
p r a w ie  na p ó ł  s t op y  w y s o k i e  ł a w y ,  s ł użą ce  
W dz i eń  za s i edzen i e  a w  n o c y  za ł ó żk a .

G d y  się te p r a c e  u s k u t e c z n i a ł y  na  l ą d z i e ,  
z e b r a n o  wsz ys t ko  co  m o ż n a  b y ł o  z o k r ę t u ;  
J i ny  w y su sz on o  s t a r a n n i e  i zn i e s ion o  do  s k ł a ­
du .  P o d n o s z e n i e  się m o r z a ,  z a l e dw ie  s t op y  
d o c h o d z ą c e ,  n i ewie l e  n a m  p o m o g ł o  w p r z y ­
b l i ż en iu  o k r ę t u  do  l ądu  ; m u s i e l i ś m y  więc  
w  ty m  ce lu  u ż y w a ć  h a k ó w .  L e c z  g d y  s k u ­

p i a j ą c e  się l o d y  w  o d n o d z e  g r o z i ć  m u  za ­
c z ę ł y ,  d la  z a p o b i e ż e n i a  n i e p o m y ś l n y m  n a ­
s t ę p s t w o m  , m u s i e l i ś m y  p o d n i e ś ć  ko tw ic e  i 
w c i ą g n ą ć  s t a t ek  p o m i ę d z y  dw ie  o g r o m n e  
b r y ł y  l o d u ,  k t ó r e  p e w n y  r o d z a j  w a l u  t w o ­
r zy ły .  L o d y  te,  b a r d z o  g r u b e  dna  d o t y k a ­
ły  , k t ó r e g o  w k r ó t c e  m o c n o  się u j ę ł y  , a 
n a s t ę p n i e  zo s t a w s zy  o d w i l ż ą  s t o p i o n e  , d z i a ­
ł a n i e m  m r o z u  w j e d n ą  się spo i ł y  b r y ł ę .  T a k  
w ięc  o b a w a  u t r a ty  n a s z e g o  o k r ę t u  z u p e ł n i e  
zn ikn ę ł a .

W s z y s t k i e  n a sz e  ł o d z i e  w y c i ą g n i ę t e  z w o ­
d y ,  u ł o ż o n o  p r z y  p o d n ó ż u  g r o m a d y  s k a ł ,  
k t ó r e  j e  o s ł a n i a ł y  i t o r f e m  p o k r y t o .  W  t e m -  
że s a m e m  m i e j s c u  u r z ą d z i l i ś m y  s c h r o n i e n i e  
d l a  p s ó w ,  k tó r e  w n i e m  p rzez  c i e p l e j s z ą  p o ­
r ę r o k u  p r z e b y w a ł y ,  ż y j ą c  z w ie r z yn ą  j ak ą  
d la  s i ebi e  ł o w i ł y ;  l ecz za n a s t a n i e m  m r o z ó w ,  
n i e  m o g ą c  nos i ć  im  p o ż y w i e n i a ,  m u s i e l i ś m y  
j e  wz ią ść  do  s i ebie .

C a l e  la t o  z a j m o w a l i ś m y  się w y ł ą c z n i e  p o ­
w ię ks ze n i em  z a p a su  r y b  m o r s k i c h  , k t ó r e  tu  
w  w ie lk i e j  z n a j d u j ą  się obf i t ośc i .  W  p r z e ­
c h o w a n i u  i ch  k i i k u ś m y  uż yw a l i  s p o s o b ó w ,  
co  n a m  d o s t a r c z a ł o  n i e j a k i e j  r o z m a i t o ś c i  
w p o t r a w a c h ;  j e d n e  s u s z y l i ś m y  na  s ł o ń c u ,  
d r u g i e ś m y  sol i l i ,  i n ne  zaś  m a r y n o w a l i ś m y  
w o cc i e ,  Z r o b i l i ś m y  j e d n ą  p r ó b ę ,  k t ó r a  
p r z e w y ż s z y ł a  wszys tk i e  n a s z e  o c z e k i w a n i e ,  
t o j es t ,  wi e lką  i lo ść  r y b y  w r z e c i e n n i c ą  z w a ­
n e j , z a c h o w a l i ś m y  d o  j a m y  w ys i a n e j  l o d e m ,  
s t a r a n n i e  p o j e d y ń e z e  s z tuki  n im  p r z e ł o ż y w ­
szy ; p r z e c h o w a n ą  t y m  s p o s o b e m  r y b ę ,  n a ­
z y w a l i ś m y  m a r y n a t ą  S z p i t z b e r s k ą .  K a ż d ą  
r az ą  g d y ś m y  się od w a ży l i  w y j ś ć  z n a sz e j  k r y ­
j ó w k i ,  o d w ie d z i l i ś m y  naszą  r y b ę  i z a w sz e ś -  
m y  n a j w y b o r n i e j  j ą  p r z e c h o w a n ą  z n a j d o ­
wal i .

P o k r a j a l i ś m y  w  sz tuk i  d w ó c h  z a b i t y c h  r e ­
n i f e ró w  i w  m i a r ę  z a m a r z a n i a  k a w a ł k ó w ,  
k ł a d l i ś m y  j e  w d ó ł  w s p o m n i o n y , z kąd  w p a -  
ł o w i e  z im y ,  w y ję t e  b y ł y  z u p e ł n i e  św ieże  , 
s o c z y s t e ,  w y b o r n e g o  s m a k u  i n i e r ó w n i e  l e ­
p sze  od  m i ę s a  so l o n e g o .  T a k  w ięc p r z e k o ­
na l i śm y  się , że sok i  z w ie r z ęc e  w d a l e k o  n a ­
t u r a l n i e j s z y m  s t an i e  p r z e c h o w u j ą  się w  l o ­
d z i e ,  a niżel i  w c u k r z e ,  o c c i e ,  l u b  sol i ,  k t ó ­
r e  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  s m a k  i ch  o d m i e n i a j ą ;  
a l b o w i e m  nasz  r e n i f e r , r y b a  i i nna  z w ie r z y ­
n a  t ym s p o s o b e m  z a c h o w a n e ,  tak i  sm ak  p o ­
s i a d a ł y ,  j a k  g d y b y  św ieżo  b y ł y  zab i t e .  L e e z  
z a r a z  p o  w y d o b y c i u  na l e ż y  mięsa  t e  w k ł a ­
d a ć  do  z imne j  w o d y  i w n i ej z o s t a w i a ć  d o ­
pó k i  nie o d m i ę k n ą ;  o b m y t e  zaś w o dą  g o r ą ­
cą  l u b  o d t o p i o n e  p r zy  o g n i u ,  n a ty c h m ia s t  
p su ć  się z aczy na j ą .

*
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T a k  samo pos tę pow al i śmy  z zamarzn ię temi  
b u te lk am i  wina lub  p iwa 5 owszem,  j e ś l i  z da ­
r z y ł o  s ię ,  S e k t o r y  z n a s ,  r ę c e  lu b  tw arz  s o ­
b ie  o d m r o z i ł ,  n a j sk u te cz n i e j s zy m  ś r o d k ie m  
b y ł o  ocie ranie  śn ie g iem  części  odz ięb n ię te j .  
O k ła da n i e  zaś ci epłe ,  zawsze złe powiększa ło ;  
j e s t e m  więc  najmocn ie ' j  p r z e k o n a n y ,  ze 
po dr ó żn i  znalezieni  pod  ś n i e g i e m , i n ie raz  
n ieokazu jący  ju ż  ś l adu życia,  w łożen i  n a t y c h ­
mias t  do zimnej  w o d y ,  m o g l i b y  p r z y j ś ć  do  
s iebie .  D z iw n e  to pos t r ze że n ie  z r o b i ł e m  na 
węgorzach ,  zna jdu jących  się u  nas  w zapasie;  
t e  p o g r ąż on e  w naczynie  z imne j  w o d y ,  s t o ­
p n io w o p rzyc ho dz i ły  do życia,  i po  n ie j ak im 
czas ie ,  do b rze  zaczęły p ł y w a ć ,  choc iaż  ki l ­
ka mies ięcy bez r u e h u  zos tawa ły .

Gdy  m o ja  p r zy to m n o ść  nie b y ł a  ju ż  p o ­
t r zebna  , przy  k ie ru n k u  p r a c  o d b y w a j ą c y c h  
się na b r z e g u ,  za ją ł em się p rzeg ląd an iem 
w n ę t rz a  k r a j u ;  by ło  to p rzeds ięwz ięc ie  t r u ­
dne  i n i e b e z p ie c z n e ; nie d la t ego  wszakże ,  
że by  się lękać d rap ieżnych  zwierząt  lub  dzi­
kich  l u d z i ,  k tórych  zgoła  tu n ie 'm a ; lecz 
z p ow od u  g łu c h e j  i j e d n o t o n n e j  pustyni ,  c a ­
ł ą  wyspę  za leg a ją ce j ,  gdzie wszys tkie mie j ­
sca p rzed s tawu ją  tylko p o d o b n e  sobie  m a s ­
sy od w ie c zn yc h  lodów i ś n i e g u ,  lu b  też d o ­
ł y  zalane wo dą  i s t r u m ie n ie  z lodowisk  w y ­
p ł y w aj ąc e .  Powie t rze  n a w e t  r za dk o  tu j e s t  
be z  l o d u ;  pat rząc poprzeczn ie  na p ro mi en ie  
s ł o ń c a ,  zamiast  tego l ekk iego  p u c h u  z p y ł ­
k iem zm ies zane go ,  j a k i  widzieć się da je  w in ­
ny ch  k l i m a t a ch ,  u j r zysz  mi l jony  cząs tek tak 
św ie tnych  j ak  d y a m e n t y ,  k tó r e  u la tu jąc  m i ­
g a j ą ,  a lbo co rzadziej  się p rzy t r a f i a ,  w k r o ­
ple p ły n n e  dz iał aniem s łońca  za m ie n io n e ,  
n a  ziemię w postaci  deszczu opa da ją .  W i ­
dok  ska ł  tego k ra ju  , s zczegó lne p rzyb ie ra  
p os ta c i ,  p rzed  n ad e j śc iem  bu rzy  og n ie m p ł o ­
n ą ć  się zda ją ,  co pochodz i  od  b lask u  p r o ­
m ie n i  s łon ec zn ych  z po ły sk i em  śniegu  p o ł ą ­
cz ony ch .  Wie rzcho łk i  g ó r  p rawie  zawsze o-  
b ł o k a m i  są okry te  tak da le c e ,  że szczytów 
ich do jrzeć  n iepodobna.  Niektó re skały w y ­
g ląda ją  j a k b y  z j e d n e g o  kam ien ia  od  do łu  
aż do w ie r zc ho łka ,  i zdają się szczą tkami  u -  
p a d l y c h  g m a c h ó w ;  inne sk łada ją  się z kilku 
b r y ł  o g r o m n y c h , a powie rz chn ia  ich p r z e d ­
st awia mięśzaninę  r ó ż n o b a r w n ą ,  z pozoru  
do  m a r m u r ó w  p o d o b n ą ,  i r zeczywiście u-  
ł o m k i  ich w ypo le rowane ,  tym o s ta tn im ,  w 
nicze 'mby co do piękności  n ieus tąp i ły .  Na 
części  tych  skał  ob r óco ne j  ku s t ro no m  p o ­
łu d n io w e j  i zacho dn ie j ,  ro sną  t r a w y ,  mech  
i i nne zioła t emu k ra jowi  w ła ś c i w e ;  na  p o ­
chy łośc iach  zaś wys tawionych na  wschó d  i 
pó łn oc ,  pan u j ąc e  os t r e wiat ry  takie c i ąg lę  u-  
t r z y m u ją  z i m n o ,  iż życie roś l inne b y n a j ­

mnie j  rozwinąć  się na n ich nie może.  W  o -  
gólnośc i  zioła na  tej  s a m o tn e j  wyspie ro sn ą ­
c e ,  zakreś lonego  s topnia  doskona łośc i  sw o ­
j e j  w n ad e r  k r ó tk im  czasie dochodzą .

Do  p o ło w y  ma ja  ca ła  okol ica j e s t  j e szcze 
lo d em  po kry ta  , w ś r od k u  l ipca roś l iny już  
kw i tn ą ,  a ku  k o ń co w i  t egoż miesiąca  lub  na 
począ tku s ie rpn ia  w y da ją  o w o c e ;  w te'm dzia­
ł an iu  p rzyrodzen ia  , j a k  i we wszystkich i n ­
nych,  kon ieczn ie  m u s i m y  uzn a ć  m ą d r ą  O -  
pa t rznośc i  rękę.  Dlaczegóż  to roś l iny  tu te j ­
sze ca ły  b ie g  życia sw oje go  w t ak k ró tk im 
p r ze b ie ga ją  czas ie ,  iż t en za ledwie  t r zecią 
część  t ego stanowi ,  j a k i e g o b y  w c iep le jszych  
k l ima tach po t r zebo wały .  Kto  j e  os t r zeg ł  o 
krótkości  la ta  dla nich p rze zna cz on eg o?  Bez 
wą tp i en i a , sa ma  ty lko p rawica  W s z e c h m o c n e ­
go moż e  p r o w a d z i ć  p o  tej d rod ze  is toty 
wsze lkiego po jęc ia  pozbawione.

G r u n t  winien swą żyzność  g n o jo m  p taków,  
gn ieżdżących  się w tych m i e j s c a c h ,  k tóre  o -  
puszczają z na d c h o d z ą c ą  zimą , i do c i e ­
ple j szych  k ra j ów  odla tują .  Zn a j d ow a l i ś m y 
mnós two  j a j ,  ma j tk o w ie  j ed l i  j e  z c h c i w o ­
śc ią ,  l u bo  równ ie  j a k  mięso  sa my chż e  p t a ­
kó w ,  mia ły  smak morski ,  wca le  n iep rzy jemny .

Najpospol i t sze rośl iny  w S zp i t z be r gu  są : 
warzę cha  (cochlea r i a )  i oset  ( ca rduus ) ,  z n a j ­
du je  się t r oc h ę  ro z c h o d n ik u  i roś l ina z l i ­
śc iem p o d o b n y m  do a loesu;  takiż, j e d e n  g a ­
tune k  n aw r o tu  ( i i th o s p e r m u m ) ,  n ieco  r d e -  
s t u , poziomki  leśnej  z p od  śn ieg u  w y k w i ­
t a jącej  i roś l ina właśc iwa  t e m u  ty lko  k r a j o ­
w i , zwana t r awą  skał .  Liście j e j  m a ją  kształ t  
l udz k ieg o  j ęzyka ,  d łu g i e  o k o ło  s tóp sześciu i 
b l ado-żó ł t e j  b a r w y;  ł o d y g a  tw ar d a  i lśniąca się 
j e s t  tegoż k o lo ru  co i l i ś c i e ; ro śn ie  w kształ cie  
o s t ro s łu po w ym  i ma wonię do po ros tu  morsk ie ­
go  pod obn ą .  Roślina ta należy do wo d n yc h ,  i 
podno s i  się wyżej  lub  niżej  p o d ł u g  g łę bo koś c i  
w ody ,  w k tó rej  rośnie.  P rze dn ie j szym tu k w i a -  
t e m j e s t m a k  b ia ły .  P rz e b y w a j ą c  na  wyspie za ­
s i a ł em ki lka gatunków'  z b o ż a ,  lecz  żadn e  nie 
zeszło,  prócz d r o b n e j  t r awki  s a ł a t n e j , m a j ące j  
ba rd zo  ma ło  liścia.

(D alszy ciąg nastąpi.)

S TA N  P I E R W I A S T K O W Y  N A S Z E G O  
G L O B U ,  E P O K I  S T W O R Z E N I A  J E G O ,  I 
R O Ż N E  ZMIANY J E G O  P O W I E R Z C H N I .

Z  Beguerela najnowszego chieia 
o Elektryczności, tłumaczone 
przez JOZEFA ŻO CHOW SKIEGO,

M agistra F ilozofii i Adm inistracyi, w ykładającego Fiayk^  
w  Gimnazyuin Im ienia Zam ojskich w  S zczebrzeszyn ie.

D nia 3 Grudnia 1838 roltu.
( Dokończenie).

Nas tęp ne  p rzyk łady ,  dadzą  jeszcze  lepiej  
uczuć ,  w aż noś ć  ś ledzenia  działań p o w ol n yc h
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dla rozwiązania n iek tó rych  kwestyj  w tymże  
p rzedmioc ie .  W i a d o m o  iz w o d y ,  k tó re 
z gwał townośc ią  o boki  g ó r  u d e r z a ją ,  o d ­
r ywają  ich części  i unoszą z sobą.  W  m i a ­
rę  j ak ich pęd się zmnie j sza ,  osadzają n a ­
p r zód  wielkie a p o te m mnie j sze  częśc i ,  i 
r zeki  większe i mniejsze  nie p rzynoszą do 
u jśc ia  w m o r z e ,  tylko ma łe  cz ą s tk i , k tó re 
ko le jno  osadza ją  na dn ac h  i b rzegach ,  gdzie 
zmieszane  ze szczątkami  istot o rgan iczn yc h ,  
fo rmują  n ap ł y w y  i osady ,  na k tórych  w eg e -  
tacya o db yw a  się b a r d z o  silnie.  M a m y  choć  
s ł ab e  w y ob raż en ie  cze'm b y ła  wege tacy a  w 
p ie rwszych  wiekach świata,  kiedy ziemia p ie r-  
r a i a s tkowo u f o rm o w a n a  by ła  z p o d o b n e g o  
na m ul i s t ego  o s a d u , k tó ry  musiał  b y ć  obf i t ­
szy niż t e raz,  dla tego ,  że wody  w wielkich 
massach  z j e dn y ch  miejsc na d rug ie  się p r z e ­
l ewa ły .  T e  n a p ł y w y ,  te os ad y ,  b y ły  z ł o ­
żone,  j a k e ś m y  dopiero widzieli ,  z wielkiej  czę­
ści p i e rwiastków p o ch od zą cy ch  z u ł a m k ó w  
sk a ł  i m a te r y j  roś l innych , k tó re  działa jąc 
wza jem nie  na s i eb ie ,  by ły  p r ze r ob i one  n a ­
s t ępn ie  przez wege tac yą  roślin.  Największa 
l iczba tych dz i a ł a ń ,  k tó r e  się o d b y w aj ą  sa ­
me  przez s i ę ,  są je szcze dla nas t a j em nic ze ­
mu  Szczątki  k tó r e  przez d ługi  czas op ie ra ­
ją  się dz iał aniom k w a s ó w ,  us tępu ją  n a r e s z ­
cie dz iał aniom pow oln ym ,  k tóre kończą,  r o z ­
łoż en i em  ich na pierwiastki  dla u tworzen ia  
n o w y c h  c iał  z łożonych.

T y m  ważniej sze j e s t  ś ledzenie t ego  r o d z a ­
j u ,  że n a p ł y w y ,  k tóre  się osadza ją  p rzy  u j ­
śc iach r z e k , kończą tworze n iem  ro z le g ł yc h  
n i w ,  k tó r e  są n iewyc ze rpan ym sk a rb e m  dla 
ty c h  ludów  które j e  uprawia ją .  N iektó re 
p r zyk ła dy  wys ta rczą do objaśn ien ia  t e go  p o ­
mys łu .  Miasta Rozeta i Damieta ,  z b u d o w a ­
n e  na wysp ie  Delcie od  1000 lat  na b r z e ­
gac h  m o r z a ,  t eraz już  są o dwie mi le od  
n ie go .  Nad to  dowiedz ionem jes t  dzisiaj,  o d ­
t ą d  k iedy p race uczonych ,  towarzyszących 
w y p ra w ie  Egipskie j  zaczęły wzrastać,  ze zi e­
mia  tego k r a ju  podnos i  się w mia rę j a k  się 
b rzeg i  rozc iąga ją  , i że dno  Nilu podnosząc  
się tak j a k  ró wn in y  p rzyległe ,  zalewy j e g o  do 
tyc h  wysokośc i  s i ęgają ,  j ak  i w wiekach da ­
wn ych .  W  Ele ph an t yn ie  np.  zalew o 7 stóp 
wzn iós ł  się wyżej  nad  góry,  k tórych ledwie d o ­
s i ąg ł  za Sept ima Sewera.  Nie jes t  rzeczą wątpl i ­
wą , że E g ip t  win ien  swoją  p ło d n o ś ć  t e m u  
n a m u ło w i  k tó ry  Nil osadza.

O dn og i  R o da nu  p o d o b n e !  wzgórza wysta-  
w u j ą ,  toż samo Ren,  Arna,  Po  i w ogólnośc i  
wszys tkie  wielkie rzeki.  P o d ł u g  ty c h  po-  
s t r zeżeń pokazu je  się,  że ś ledzenie sp oso bu

działań cząstek skał  i ciał  o rgan ic zny ch  nie m o ­
że b y ć  bez uży tku  dla Fizyki  og ó lne j .

O d  ziarka piasku aż do m a ły c h  za sp ó w ,  
k t ó re  ba łw an y  na  b r ze g ac h  m o rz  f o r m u j ą ,  
nic nie  masz takiego,  c o b y  n iemia ło s t yc zno ­
ści za ś ledzen iem dzia łań  po w o ln y ch  , a l b o ­
wiem jak w i a d o m o ,  zda rza  się częs to ,  iż n a ­
tu ra  piasku jes t  t a k a ,  że k ie dy  m o r z e  w y ­
rzuci  szczątki  istot o r g a n ic z n y c h ,  fo rm u j e  
się powol i  przez  p rzy legan ie  piasku agre ga t ,  
k tó r y  po te m  w ziemię u p r a w n ą  p r z e c h o ­
dzi.

Choc iaż  powiększe' j  części  te r o z k ł a d y  są 
okr y te  cu d o w n ą  zas ł on ą ,  mianowic ie  w t e n ­
czas k iedy wege tacya  po ł ączy  się z działa­
n i e m ,  j e d n ak ż e  powinn i śmy  j ą  u s i ł o w a ć o d -  
słonić.

P rz ed  tą epoką  w ktore' j  od d a l i ś m y  się 
poszuk iwan iom tego  r o d z a j u ,  ma ło  się za j ­
m o w a n o  ś ledzeniem działań po wo lny ch ,  d la  
n ied os t a t ku  spo sob ów  pr owa dzą cyc h  w p r o s t  
do rozt rząsania tćj  kwestyi .  P rzywiązano  
się r aczej  do tych kwes tyj  szczególnie j ,  k tó ­
re się dały  wyt łuma czy ć  za p o mo cą  w ł a s n o ­
ści zn a n y ch  sił  ch em ic zny ch .  W i ed z ia no  
n p .  o d  da w n e go  cz as u ,  ze s ta laktyty i i nne  
ko n k r ę c je  tego r o d z a j u ,  b y ł y  os ad em  wód ,  
k t ó r e  w ro z cz y n ie  w ęg l an  w ap n a  u t r z y m y ­
wały  za po ś r ed n i c tw em  o t r zy m yw a ni a  k w a ­
su w ę g lo w e g o ,  do k tó r eg o  wielką ma ją  a-  
t r akcyę .  Pon ieważ  zaś t en kwas  uwalnia  się 
za zetknięciem się z p o w ie t rz e m ,  b y ł o  więc  
r zeczą n a t u r a l n ą , że w ęg la n  wapn a  osadzi ł  
a lb o  się w formie ko n k r e c y j  s t a l ak tytów a lbo  
kryszta łów.

W ie dz ian o  r ó w n i e ż ,  że na  dnie p e w n y c h  
w ó d ,  f o r m ow a ły  się po k ła d y  k r ysz ta łów za ­
wie ra jące  szczątki is tot  o rganicznych ,  p o d o ­
b n e  w p e w n y m  s topniu  do owych  da w n yc h  
p o k ła d ów  na dna c h  morskich.

F o r m a c y e  ska ł  w a p ie n n y c h ,  są sku tk iem 
osa du  n a g r o m a d z o n e g o  przez mo rz e  i zso-  
l id i l ikowanego  za p o m o c ą  s t a l aktytów.  Do 
p o d o b n y c h  p rzyczyn  p o w in n a  się odn ieść  
f o rm ac ya  ska ły  w oko li cach M e ss y n y ,  gdzie  
p iasek mor sk i  r zuc any  wodami ,  skleja się za 
p om o c ą  ce me ntu  w ap ie n n eg o .  Ska ła  kości  
ludzkich  w Gwade lup ie  , ma p o d o b n y !  p o ­
c z ą t e k , j e s t  ona złożona z szczątków Ma dre -  
p o r  przez mor ze  wyrzucon yc h  i w a p n e m  p o ­
sk le janych .  Moglibyśmy wiele jeszcze p r z y ­
toczyć fo rmacyj  p o d o b n y c h ,  k tóre  b y ł y  s k u ­
tk iem sił  z n a n y c h , ale muszę się o g r a n i ­
czyć.

U w aż a n o  sprawied l iwie , że mo rz a  t e ra ź ­
nie jsze nie ma ją  tej  w łasnośc i  j ak  morza  s ta­
roży tne ,  zamieniania konch  w wapno  bez  zmie-
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niania ich form.  T o  daje powód do przer 
mian fałszywych czyli pseudo mo rfoz , o czem 
będz iemy mieli sposobność  mówienia przy 
traktowaniu o Cementaeyi ,

L I T E R A T U R A .
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

ROZBIÓR DZIEŁA 

p o d  t y t u ł e m :

CZĘŚCI M O W Y  ODMIENIAJĄCE SIĘ 

P R Z E Z  PRZYPADKI,

które napisał Feliks Zochow ski, Magister 
nauk i sztuk pięknych , P rofessor filo log ii, 
Nauczyciel szkół warszawskich. (Warszawa,  
1838 r.  in 8vo major .  str. dzieła 389 ,  

p rzedm.  X . ) ;

p r z e z  T.  K u b h a n o w i c z a .

( C i ą g  2.)

D efinicye części mowy.
Pan Zochowski  określając wybrane  przez 

siebie do rozważania części m o w y ,  wzna­
wia ( § . 2 9 4 )  teoryę  zaimków,  która przez 
M. Jakubowicza (1) słusznie zmienioną zo­
stała. Powtarzany  dawniej podział zaim­
ków na rzeczowne  i przym iotne , a zaś u P a ­
na Zochowskiego na zaimki zastępujące bez­
pośrednio imiona rzeczow ne  i takie,  które 
mocniej określają i  w skazują  rzeczow niki, 
okazuje oczywiście,  że podług  tej t eoryi ,  
usi łowano połączyc w jedno  dwie oddzielne 
klassy wyrazów;  o każdej  więc z nich oso­
bno  mówić nam wypada.

Z a im ki osobiste. Rzeczownikami nazywa­
my rzeczy  (2) ;  a zaś słowem  przyznajemy

(1) Grammatyka Języ. Pols, przez M. J a ­
kubowicza 1823 r. i  je j  powtórne w y danie r. 
1825-1827.

(2) W yra zy  rzecz,  przedmiot  bierzemy tu 
W  najobszerniejszem znaczen iu , rozumiejąc 
przez nie ludzi ,  zwierzęta,  rośl iny ,  rzeczy 
nieżyjące i  umysłowe pojęcia. W szystko to 
we właściwej sobie roli wprowadzone do dra­
matu m ow y ludzkiej, zowie się osobą.

tymże rzeczom rozmaite czynności i stany. 
Lecz w dramacie ,  w jaki się układa mową 
ludzka ,  stan lub czynność słowem wyrażona, 
może się odnosić albo do osoby mówiącej,  
albo do te j ,  która s łuch a ,  albo nakoniecdo  
te j ,  która jest  p rzedmiotem rozmowy.  Dla 
wyrażenia tego troistego stosunku czynności 
lub stanu  s łowem wyrażonego,  do osób do 
mowy wchodzących  , mamy oddzielne wy­
razy,  które za im kam i osobistemi nazwane zo­
stały.  Zaimki więc osobiste są to wyrazy 
dodające się do rzeczowników dla wykaza­
nia związku pomiędzy rzeczam i (2) a stanem  
lub czynnością , która się w mowie s łowem 
wyraża. Funkcyę  zaimków osobistych,  w 
pewnych przyna jmnie j zdarzeniach,  mogą 
spełniać osobowe słów zakończenia np.

, ,Do stołów waszych na wasze festyny,
„P rzyjdę  mieszkaniec nieznanej krainy‘%

K arpiński.

Z drugiej  znow-u s t r o n y ,  zaimki osobiste, 
zastępują niedostatek osobowych zakończeń 
w słowach.  T a k  np.

1. Jch war ,  J was, Jo era , J ’etois, U f e u t ,
By łe m , Eram ,

2 . —  —  T u e t o i s ,  Tm 6bi.n>.
Byłeś,  E r a s ,

3. E r  war,  He was, Egli era, J1 etoit, Oirb
CwAb, Był ,  Era t ,

M l i  G lu ih , Byliśmy, Eramus.  
R ł i  C l u h ,  Byliście, Eratis.  
O h h  6 m jih , Byli, Erant .

W  jęz yku ,  w którym słowa mają oddziel­
ne zakończenia na wszystkie osoby ( j ak  to 
jes t  w języku polskim i łacińskim)  zaimki 
osobiste zwykle się opuszczają (3). Nawza­
jem znowu jeśli przedm iot (2) j ak i ,  uczęst- 
niczy w mowie zawierającej pewny ciąg my­
śli do niego odnoszących się,  raz o nim 
wspomniawszy,  nie mamy potrzeby ciągle go 
powtarzać (4). Ztąd wynika,  że tak rze­
czowniki służące do nazywania przedrmotow, 
j ako też zaimki wskazujące stosunek przed ­
miotów do ichże czynności, bywają  często-

(3) Obacz Żochow. str. 380.
(4) „Na poręcz okna —  Alf ze łzam i p a d a , 

, , i  długo , długo ku wieży p o g lą d a ł,
„Jak gdyby jeszcze napatrzyć się żądał 
,,M iłym  widokom....
,,Z  dobytym mieczem  — czekał spotkania  ,
„Lecz coraz blednie , pochyla się słania  ; 
„ W sparł się na oknie , i  tocząc wzrok hardy,
„Zryw a p łaszcz , Mistrza znak na ziemię miota, 
„  Depce nogam i z uśmiechem pogardyN

K on. fW cd.
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k r o ć  domyś lne  (5‘) ,  lecz zastępować’ j e d e n  
d r ug ieg o  nie może , gdyż  wca le  j e s t  różne'  
ka ż de g o  z nich p rzeznaczen ie  w  mowie.- 
Rzeczownik j a keś m y uw aża l i ,  wyraża  rzec z , 
a zaimek zw ią ze k  tej  rze c zy  z  czyn n o śc ią , 
w m o w i e  za p o ś r e d n ic tw e m  s ło w a  w y ra ­
żoną.

T o  cośmy powiedzie l i  ob ac zm y je szc ze  
w p rzykładach .

A. 1. Na za py tan ie :  K to ta m }  o d p o w i a ­
da j ący  j a  jeśli po głosie lub  innym sposo­
b e m  pozna ny  nie będz ie ,  musi  kon iecznie do 
za imka j a  dołączyć swoje naz w an ie ,  inacze j  
j e g o  od po w ied ź  nie będzie zaspakaja jąca (6).  
Czytając  lub  s łysząc :

2 .  „N ie  znam was!  nie znam f wy  nie m o ­
j e  dzieci  “
ch o ć b y śm y  i doda l i ,  ,,ja  nie zn a tn c‘ nie zga ­
dn ie my czyje to są w y ra z y ,  jeśl i  z p o pr ze ­
dza jących  wierszy Kar p iń sk i eg o  , , 0  dniu są­
d n y m "  nie dowiemy s ię ,  że temi s łowy  p o ­
d ł u g  wyobraźn i  p o e t y ,  Bóg na  s t r asznym 
sądzie do ludzi  p rze mó wi .  W  nas tępnych  
p r zyk ła dac h  :

3. ,,Ja Genijusz na ziemi j e s t e m tym p r o ­
mieniem. . .

„ W ie cz n o ść  gośc iń ce m moim .
„Nieśmie r t e lność  ce lem drogi .

(Juti. liorsnh.)

4. „ E j  ty  na szybk im kon iu  gdzie pędzisz
kozacze  ?

(Maryja Malczewskiego.)

■ (5)  Co innego dom yślanie się w y r a z u , a
Co innego zastępstw o  , T a k  np.
„ C h m u ry , —  T w ó j w o z ; T w e konie  —  w ia try  

nieścignione 
„ Duchy  —  p o sła ń cy .; s łu d z y — g ro m y  z a p a ­

lone.
(lioct. Ps. CIP.)

W kazdem  Ze czterech z d a ń , z k tórych  się te 
dw a  w iersze s k ła d a ją , dom yślne je s t  słow o  
s ą , jednakże nie m ożna tw ierdzić  , aby  k tó ­
ryko lw iek w yra z w sk ła d  tych  zda li wcho­
d zą cy  za stęp o w a ł opuszczone słow o.

(6)  „Kto? ja ,  odpow ie Znany g łos niewieści
{G raz.)

„ D ziecif w oła  , to ja  to ,
„To j a ,  dzieci, w asz tato.

{Liiije B a l l )

„Echo p o w ta rza  w c ią S , ' .
„To ja  tw ó j m ąż , tw ó j m a i  
„ T o ja tw ó j m aż , w asz brat.

_ {Tamhe)
„P rzypom nijcie sobie ty lko ,
„Ja nieboszczyk p a n  w asz,

{D ziady.)

5.  „ T y l e  o cz a r ny m  r y c e r z u  w ied z i an o ,  
„D z i ś  w tymże p ła sz c zu ,  na  tymże r u ­

mak u  ■,
„ L e cz  po co p r z y b y ł ?  Z k ą d  r ó d ?  Ja ­

kie mian o  ?
„S tó jc i e  i pat r zc ie !  uchy la  szyszaku,  
„U c h y la  tw arzy  On! L itaw or ! książę!

( G rażyna) *
bez  d o d a n y c h  w y ra zó w  G enijusz, k o za c ze ,  
L ita w o r  nie m o gl ib yś m y wiedzieć kogo  za­
i mki  j a ,  t y ,  on  oznaczają.

B. Z d rug ie j  s t rony  w p rzyk ładz ie  przez P.  
Zoch ow sk i eg o  uży tym „ F elix  uczy się"  g d y ­
b y ś m y  c h c i e l i , aby  F eliks  sam o sob ie  to- 
p o w ie d z ia ł ,  i i  się u c z y ,  nie m ó g ł b y  on t e ­
go  bez p om oc y  za imku  o s o b i s t e g o ,  lub  za ­
kończen ia  osoby  I s z e j  ( j a  Fel iks uczę się) 
w y ko n ać  (7).

(7 j P isarze  te o r y i tw orzen ia  się m ow y  
lu d zk ie j, na to się zg a d za ją  , ze za im k i oso­
biste , pó źn ie j n iż inne części m o w y  w j ę z y ­
kach p ierw otnych  z ja w iły  się , i  ze zw ią ze k  
p om ięd zy  osobam i do m o w y  w chodzącem i, 
a czynnościam i w słow ach  z a w a r te m i, w y ­
rażany by ł paczn tkow ie sposobem m ig o w ym , 
ukazując SefhdmS- Ten sposób u żyw a  się 
niekiedy i w  u k sz ta łco n ych  p ra cą  zn a m ie n i­
tych p isa rzó w  ję z y k a c h , z  tym  je d n a k  w a ­
runkiem  , ze osoba  1 i  2ga  w takim  razie  , 
przyjm uje postać tr z e c ie j , np. 
łJ  „Quod si m iiitibus parces , e rit hic quoque 
miles,

( Tibullus. Księ. II. Elcy. 6.)
2 )  Czy p a n i była  (z .  by ła ś  na zn a k  g rze c z­

ności)  w kościele  ?
(JRozm. fra n . p o i )

3) „Ciebie j a  now ym  rym em  P a n ie , i w dzię-
c zn e m i,

„ W ysła w ia ć  będę gęślam i niemi 
„K tóry  króla w p rzyg o d a ch  za ch o w yw a sz. 
„ D a w i d a  z dziw nych  to n i w yryw a sz .

(KoeŁ. Ę sal.)
4) „ M a r j o !  czyś ty  nie c h o r a ?  bo  masz taką

postać
„ J a k b y ś  do anio łów myś la ła  już  dosiad!
„1 w nowenn ud ręc zen iu  choć  się z tobą p ie ­

szczę,
„ P r a w i e  s :ę spy ta ć  p r a g n ę , czy mnie  kochasz 

jeszcze .
„ C zy M ar ja  ciebie kocha?  m ó j d r o g i, m ój 

m iły ,
„ W ięce j niż kochać wolno i  niż m ogą  siły.

(M alezcw .)
W  tych w szystk ich  p rzyk ła d a ch  je s t obo­

ję tność  , z  tą d  w yn ika ją ca , że nie m a pe­
w ności do kogo z osób do m ow y w chodzą­
cych , odnosi się stan lub cz y nn o ść  słowem
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W yrażenie też ,,Feliks uczy Feliksa11 ( str. 
339) (8). Wówczas by tylko m ogło  znaczyc

wyrażona. Dlatego w pierw szym  p rzyk ła ­
dzie zamieszczony jes t w yraz  h i c , który o- 
s tr ze g a , ze tu autor sam o sobie mówi. 
W  drugim  gest choć n ieznaczny , spoj­
rzeniem  , skinieniem w yko n a n y , powinien o- 
kazać kogo przez wyraz P an i rozumiemy. 
W  trzecim zaś przykładzie i w dwóch ostat­
nich wierszach czw artego , koniecznem jest 
objaśnienie , ze król Dawid i  Marja są oso­
bam i mówiącemi. Dla uniknienia takow ej 
obojętności, w ym agającej objaśnień , u tw o­
rzone są zaim ki osobiste, wskazujące w yraź­
nie zw iązek m iędzy  słowem a rzeczą do k tó ­
rej się to słowo odnosi. Chociażby więc m o­
żna w w yrażeniu , , Felix uczy się“ zastoso­
wać sposób m ig o w y , jednakże w takim  r a ­
z ie , obojętność, dla zniesienia której za im ki 
wprowadzają się do m owy  , w tym  p rzyk ła ­
dzie , równie ja k  i w przytoczonych przez nas, 
miałaby miej see.

(8) P. Zochowski nietylko w w yrażeniu  
Feliks uczy się, w yraz s ię , poczytuje za  za i­
mek zastępujący  Feliksa, ale i  w  w yrażę-

to samo co Feliks uczy s ię : gdybyśm y byli 
pewni , że tylko jeden jes t  Feliks na świę­
c ie , że więc on nie innego Feliksa ale siebie 
samego uczy (9).

( D alszy ciąg nastąpi.)

niach kochamy się, biją s ię ;  słowem wszę­
dzie gdzie tylko zaim ek  się p rzy  słowie 
znajduje się (str. 332 ) .  Tak sądzić nie p o ­
dobna. Jakaż to bowiem myśl będzie , jeśli 
w wyrażeniach  Feliks kocha się w p ra c y ,  
bije się z n ieprzy jac ielem , boi się Boga, py­
ta się o swego przyjaciela , śmieje się i t. p. 
Podstaw im y zam iast się , rzeczownik  Fe li­
k sa?  (Felix pyta Felixa o swego przyjaciela, 
Felix śmieje Fe lixa ,  Felix boi Felixa Boga.)

(9)  „ Jak często mniema człow iek , żc B óg  
nienaw idziczłow ieka! albo, Jak często m nie­
ma człowiek  , że B óg  go nienaw idzi. “  Mó­
wiąc pierw szym  sposobem zw racam y wy o - 
brażenie nienawiści boskiej na jakiego  kol- 
wiek człow ieka , a zatem  na wszystkich lu­
d zi ; w drugim razie zaś na jednego tylko  , 
to je s t na tego , którego w ystaw iam y mnie- 

1 mającym. (T ro jańsk i w Gram. Ł ac .  r . 1819.)

(WIDOK OKRĘTU W  PRZYSTANI.)
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